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L i p s k ,  dnia 24 Czerwca.

Niebezpieczeństwo wielkie, rzeczywiste, z a 
graża katolicyzmowi w Polsce, szczególniej zaś 
w Litewskich i Ruskich prowincjach. Moskw a 
zamierza go wytępić zupełnie i przemocą zapro - 
wadza prawosławje.

W Litwie i na Rusi wywiozła w Sybir 
lub rozwiesiła na szubienicach wszystkich ka
tolickich kapłanów — kościoły na cerkwie obraca, 
knutem uciemiężony lud do carskiej nakłania 
wiary —  opornych w Sybir pędzi. . . .

W Kongresówce do takiego samego aktu 
stosowne przygotowania czyni, znieważa kapła
nów, bezcześci kościoły, urąga się z tajemnic i 
obrzędów wiary, naśmiewa się z nich publicznie 
pługawemi usty carskich służalców, aby zabiwszy 
w ludzie wszelki urok, wszelkie religijne uczu
cie, tem łatwiej potóm przeprowadzić go na 
schizmę, tem łatwiej spełnić dzieło zmoskalenia.

Jest to fakt straszny, oburzający! Dziś zwró
cimy tylko uwagę na dwie jego wybitne strony, 
malujące dokładnie Moskwę i usposobienie obe - 
cne Rzymu.

Moskwa chcąc zabić Polskę, chce wydrzeć 
jćj i religię, a przeprowadzeniem prawosławja 
urzeczywistnić ową, według słów depeszy księcia 
Gorczakowa, tak pożądaną assymilację z Rosją.

Aby lud polski przygotować do prawosła
wja, zabija w nim religijne uczucia, poniewiera 
wszelkie moralne zasady, rozbudza najbrudniej
sze namiętności, wszystkie zwierzęce i niegodziwe 
żądze, usiłuje wyzuć z wszelkich uczuć i pojęć 
człowiekowi właściwych, gdyż taka dopiero upa
dła i spodlona istota, zdolna jest przyjąć kazienną 
religję, taka tylko z Moskwą połączyć się może...

Moskwa, nie zdolna wznieść się do wyso
kości moralnych i socjalnych pojęć Polskiego

narodu —  usiłuje go zniżyć do siebie; assy mi- J 
lacja moskiewska jest dziełem takiego poniżenia, 
spodlenia, zezwierzęcenia; prawosławje jest osta
tnim jej aktem, zakończeniem, jest haniebnym ! 
grobowym napisem, zwiastującym, że wszystko 
co ludzkie, szlachetne i wzniosłe, już wystygło, 
wymarło na wieki . . . .

Taki to grobowy napis car krwawemi gło
skami chce wyryć na piersiach Polskiego na
rodu, taką ostateczną, zadać mu zniewagę. . .

Starano się zniszczyć z kolei wszystkie ob
jawy narodowego życia, uderzono we wszystkie 
jego kierunki, zabito oświatę, podkopano mo
ralność, cnoty ogłoszono za zbrodnię, zniszczono 
najprostsze socjalne pojęcie własności, rodziny, 
kraju, obalono wszystko co tylko cechę ludzką 
nosić mogło —  dziś, chcą uwieńczyć to hanie
bne dzieło, chcą zniszczyć ostatnią zaporę, reli
gję, i zaprowadzić bałwochwalcze prawosławje, 
aby naród Polski wyparłszy się prawdziwego 
Boga, ukorzył się przed sprawcą i wyobrazi- j  
cielem tych wszystkich piekielnych zbrodni, 
i jemu cześć Boską oddawał . . .

Zaprawdę, myśl ludzka się wzdryga na samo 
wspomnienie tego!

Ale się i nie mniej wzdryga, gdy widzi, 
z jaką obojętnością świat cywilizowany na te 
barbarzyńskie orgje spogląda, gdy widzi, jak 
bije pokłony wyobrazicielowi tego piekielnego 
systemu; gdy widzi, że nie Bóg prawdziwy jest 
jego Bogiem, ale ślepa s iła ; gdy widzi nakoniec, 
że i ci milczą, których, stawać w obronie pol
skiego kościoła, w obronie* zagrożonego katoli
cyzmu w Polsce, świętym jest obowiązkiem.

Czemu Rzym milczy?
Czy tryum falna podróż cara po Niemczech 

odjęła mu mowę?

Czy wieści o spełnianych na kościół zama
chach nie potrafiły do Rzymu dolecić? czy 
łzy uciśnionych, krew pomordowanych, wyschły 
i ulotniły się w drodze?

Pius IX. rzucił w świątyni pańskiej grom 
potępienia na głowę cara . .  .

I zamilkł.
Dygnitarze papiescy wyparli się słów tych; 

w obliczu carskich służalców —
Jezuici przerobili je, i grom rzucony na 

prześladowcę Polaków, przeciwko samym Pola
kom zwrócili.

A papież milczy . . . Rzym milczy . . .
Głowa katolicyzmu zetknęła się oko w oko 

z głową prawosławja, papież katolicki z papie
żem moskiewskim, Pius IX. z Aleksandrem II., 
i po kilku rzuconych frazesach nastąpiło mil
czenie . . .

Czyż Pius IX. przeraził się, iż przy boku 
swoim nie spostrzegł owego miljona żołdaków, 
którym  się papież prawosławny przechwala?

Czy zmieszał się, gdy porównał szczupłe 
swoje państwo z niezmiernemi obszarami Mo
skwy; nielicznych poddanych swoich z miljo- 
nami tłumów niewolników cesarskich —  i zamilkł 
i sprawę kościoła w Polsce zdał na wolę losów ?,

Chrystus stanął do walki ze światem, sam, 
silny jedynie boską prawdą swej nauki — i zwy
ciężył liczne narody, i pokonał strasznych i po
tężnych mocarzy, potężniejszych stokroć od mo
skiewskiego cara.

Kiedyż namiestnicy Chrystusa zrozumieją, że 
i Ich siła nie w bagnecie, nie w tłumach żoł
daków i niewolników, ale w potędze Chrystu
sowego słowa?

Cóżkolwiekbądź, faktem jest, że w obec uci
sku polskiego kościoła, w obec przygotowanej

P O L S K A  I M O S K W A
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zaczęty 186 . .  .
(Ciąg dalszy).

Nie możemy się dziwić wahaniom ministra Francji, 
na którego postanowienie wpływać mogły i własny 
jego systemat polityczny, w którym nigdy myśl o Pol
sce nie powstała; i przerażały go zapewne trudności 
położenia względem Prus i Austrji, przy rzetelnej od
płacie Polakom za ich pomoc. Niemożemy się dziwić, 
tem bardziej, iż na odpowiedź jego wpłynąć musiało 
i stanowisko zajęte w obec projektu ruchu polskiego 
tej części emigracji, która za granicą a mianowicie 
w Paryżu, uważaną była za przedstawicielkę interesów 
Polski. Ks. Adam (Jzartoryjski był jakoby głową 
konstytucyjną owej części emigracji. Stał na jej czele, 
panował nad nią świetnością swego rodu, mnogością 
politycznych stosunków z mężami stanu państw zacho
dnich, fortuną, i nakoniec pięknością i godnością swo
jego życia. Ale rządy tej części emigracji de facto  
nie były w jego ręku. Zostawiony swej obywatel
skiej cnocie szlachetny ten starzec, pewno byłby po
parł przywiezione przez Ryszarda B. plany. Niestety! 
Między nim a cnotą Polską stali ludzie, wyzyskujący 
na swą osobistą korzyść i dla swego osobistego zna
czenia, stanowisko jego i wpływy. Skołatany cier
pieniami, nie miał nigdy dość siły, aby własnym szla
chetnym popędom sumienia polskiego uwierzyć.

Pod wpływem doradców, na których czele stał 
hr. Władysław Zamojski, nie ufał samodzielnej sile 
narodu. — Przyjazd Ryszarda B .. przeraził całą par- 
tję hr. Wł. Zamojskiego. Gdyby plany posłańca ru-

sińskiego przyjęto — rola próżniaków dyplomatycz
nych skończyła by się. Wszystkie słabości i m ier
ności, grające jakąś rolę w dyplomatycznych bezcelnych 
matactwach tej partji — zapadały w nicość. Zabawa 
w królestwa bez ziemi, w króla bez korony, berła 
i tronu, przy którym hrabia Władysław Zamojski pier
wszego ministra, a drudzy ajentów dyplomatycznych 
rolę grali, przechodziła w sprawę poważną, której po
trzeba było poświęcić życie. Wszelkich więc środków 
użyto, aby zachwiać wiarę X. Adama Czartoryskiego 
w piany partji ruchu na Rusi, a przez niego, wpły
nąć na decyzję dworu francuzkiego. Dość, że wy
słaniec prowincji polskich nie mógł nawet wymodlić 
widzenia się z cesarzem Napoleonem 111.

Wrócił na Ruś tak jak  z niczem. Ale emigra
cja dyplomatyczna nieomieszkała wyzyskać ile mogła 
tego objawu patryotyzmu prowincji polskich.

Ustęp ten zdawał się nam koniecznym. Mało 
wiadomy, rzuca on światło na duch prowincji rusińsko- 
polskich, na mylną dyplomacji mądrość — i nareszcie 
imie człowieka zasłużonego Ryszarda B. (zmarł w Pa
ryżu) oddaje pamięci zacnej do przechowania. Skutki 
zaś zawodu tego, bardzo wyraźnie działały na kieru
nek ruchu narodowego, który nrzeto nie przestawał 
nurtować. — Jak  zaś działały, okaże się to później.

Ale epizod ten ma jeszcze i te znaczenie, że 
rzuca światło na stosunek ludności rusińskiej do spra
wy polskiej, poparty on być może opisem ruchu wło
ściańskiego, który spełnił się w tymże prawie czasie. 
(Nota A.) — Gdy szlachta RuA szukała zapewnienia 
w Paryżu, aby nieuświęconyn. ruchem nie narazić 
kraju na nowe ra n y ,— włościanie rusińcy, jak  dzieci

odważne przez nieświadomość niebezpieczeństwa, ni
kogo się nie radzili, na nikogo się nie oglądali; 
znaleźli zasadę ruchu w pamięci swych dziadów i 
w ustnein podaniu m y ś l i  p o l s k i e j ;  podnieśli się, 
świadcząc, że do swobody i do poczucia godności 
człowieka są zdolni. — Osobna nota przy końcu tego 
rozdziału poświęcona jest temu wielkiemu, mało zna
nemu a co gorsza sfałszowanemu wypadkowi. Sfał
szowany był on i przez tych Polaków, którzy nie 
skorzystawszy z ruchu i nie stanąwszy mu u boku, 
szukali swego usprawiedliwienia wynajdując w nim 
wady i poniżając go; a bardziej jeszcze sfałszowany 
przez rząd moskiewski, który w swoich j relacjach o 
nim, z umysłu zmienił cały jego charakter i kieru
nek. Odsyłamy więc czytelnika do wspomnionćj noty. 
Tu tylko to powiemy, iż ruch ten okazał, że włościa
nin rusiński chociaż dwoma truciznami truty, prawo- 
tławjem i Hosudastwiennością w stosunku ekonomicz
nym nie zadowolniony i za pokrzywdzonego się ma
jący—nie ma jednak nic w swej istocie wspólnego z Mo
skalem — jest on ludem nieoświeconym, ale nie prze
to trzodą bydła i samą siłą tej człowieczćj cechy 
w sobie, wcześniej lub później odepchnąć musi nacisk 
zwierzęcości moskiewskiej. Dobrze zaś użyty, z pracą 
nie nad siły swego umysłu i ducha włożoną, z cza
sem pójdzie podpierać myśl polską. Ostatnie wypadki 
(1863 roku m. Maja,) jakkolwiek bolesne polskim za
wodem i cechami okrucieństwa naruszonemi przez 
Moskwę, nie zaprzeczą jednak mojemu twierdzeniu 
i owszem poprą je.

Niedarmo cywilizacja polska wegług Boga i ludz 
kości, choć powolną, ale ciągłą strugą, spływała prze



przez Moskwę zupełnej w Polsce katolicyzmu 
zagłady, Rzym, stolica katolickiego świata, ma
tka i głowa katolickiego kościoła, zimne i uparte 
zachowuje milczenie . . .

Czyżby Jezuici potraiili ubezwładnie szlachtny 
wybuch Piusa IX., sparaliżować dla politycznych 
wyrachowali, wzniosły Jego protest przeciwko 
moskiewskiemu zaniesiony carowi, tak jak sfał
szować potrafili tego protestu słowa.

Czyżby zdołali wytłumaczyć, że wytępienie 
katolicyzmu w Polsce wpłynie korzystnie na 
sprawę doczesnej władzy papieża we MJoszecli?

KORRESPONDENCJE.
P o z n a ń ,  21 Czerwca.

f  Postępowanie rządu pruskiego względem Pola
ków W. Księztwa Poznańskiego i Prus Zachodnich 
zbyt jest znane wszystkim, aby jeszcze potrzeba by
ło nad niem się rozwodzić. P r z e ś l a d o w a n i e  ż y 
w i o ł u  n a r o d o w e g o ,  u c i s k  coraz więcej zrzucają
cy z siebie pozory konstytucyjne, r o z p a ś  an ie ze 
strony w o j s k a  i niższych w ł a d z  p o l i c y j n y c h ,  
t e n d e n c y j n o ś ć  i s t r o n n o ś ć  ze strony urzędników 
wyższych i s ę d z i ó w  — oto charakterystyka postępo
wania tego, które o tyle jest występniejsze, o ile wy
magać można po narodzie pruskim, szczycącym się 
wysoko posuniętą cywilizacją, innych czynów, niźli 
po barbarzyńskiej i na współ dzikiej Moskwie. A je 
dnakże szereg faktów, które tutaj przytoczę na po
parcie mego założenia, sądząc, że one lepiej przeko
nają czytelników, niźli gołosłowne rozumowania, po
świadczy, iż stan prowincji polskich pod berłem pru- 
skiem zostających, stosunkowo równie niemal jest 
przerażającym, ja k  ziemi naszej, którą srogie jarzmo 
moskiewskiej niewoli przygniata.

Prześladowanie narodowego żywiołu okazuje się 
najjawniej przez bezwzględne zupełnie szerzenie ger- 
manizmu, nie tylko we wszelkich gałęziach admini
stracji i sądownictwa krajowego i przez rujnowanie 
rozmyślne materjalnego bytu Polaków, o czem szeroko 
już donosiłem, ale także przez ściganie polskości w 
kościele, w szkołach, w nazwach miejsc, słowem na 
kaźdem polu, gdzie duch polski daje znaki swego 
istnienia.

Rząd pruski przez zamknięcie gimnazjum w Trze
mesznie pozbawił naszą młodzież jednego z tych 
r z a d k i c h  w Księstwie źródeł, z których zaczerpnąć 
mogą naukę młodsze pokolenia. Mimo rozszerzenia 
gimnazjum katolickiego w Poznaniu, zaledwo część 
uczniów z Trzemeszna zdołała w niem znaleźć umie
szczeni' . Poseł K antak wymownie tę sprawę przed
stawił w izbie, lecz jak  się można było spodziewać, 
bez skutku. We wszystkich gimnazjach katolickich 
już od niższych klas wykład nauk odbywa się w ję 
zyku niemieckim.

Najnowszem rozporządzeniem ministerjalnem, na
wet świadectwa szkolne mają być udzielane chłopcom 
polskim po niemiecku. Otóż to w ten sposób dzieci pol
skie od najpierwszych lat nasiąkać muszą zwolna nie
nawistnym sobie żywiołem. W  szkółkach elementar
nych także język polski i nauczyciele Polacy, coraz 
więcej ustępują z pola niemieckim przybyszom. Nie
dawno temu wakowała posada w tutejszej szkole ele
mentarnej katolickiej. Dla otrzymania jej należało 
złożyć próbę, do której się zgłosił Polak Jasiński i 
zadowalniająco wymaganiom władzy odpowiedział. — 
Był zatem pewny, że lada dzień zostanie przez rząd 
potwierdzonym. Tymczasem nadjeżdża gdzieś tam 
z piasków brandeburskich jakiś Niemiec, nazwiskiem 
Foerster. Dowiedziawszy się, że do posady już się 
zgłosił inny nauczyciel, chciał wracać do domu. Lecz 
go przywołał dyrektor seminarjum nauczycielskiego 1

stulecia na lud ten. Żadna już barbarja przystać zu
pełnie doń i na długo nie jest w mocy, a tern bar
dziej wyrwać go ostatecznie z kola ludzkości, aby 
wtrącić w ową sferę zezwierzęcenia, jakiem  się całe 
moskiewskie Hosudarstwo odznacza.

Ostatni to rozdział pamiętnika poświęcony rzą
dom i bezrządom moskiewskim, w którym widziemy 
P o l s k ę  c i e r p i ą c ą  w H o s u d a r s t w i e .  W racamy 
więc jeszcze do earyrmu, raz jeszcze postawimy go 
w całkowitój jego ohydzie, przed oczami czytelników. 
Niech ludzie ujrzą i zaznają całą okropność położenia 
Polski pośród Moskwy, ludu u śród zwierząt, czło
wieczeństwa w oborze. W tedy będą mogli sprawie
dliwie sądzić, juk  ten lud polski mógł postępować i 
jak postępował, co mógł uczynić—a co uczynił. W te
dy w świetle prawdziwem ujrzą owe zarzuty czynio
ne Polakom przez zniewolonych pieniędzmi niektó
rych publicystów, wyrzucających Polsce niedowierza
nie co do głoszonych tyle razy u s t ę p s t w  i d o b r o 
d z i e j s t w  moskiewskich. W tedy przekonają się, że 
podobieństwo nie jest wcale tożsamością rzeczy, czę
ściej właśnie jest jej różnicą; udawanie zaś jest tylko 
systematycznem wykrzywieniem prawdy- W tedy zro
zumieją i tę godność życia polskiego — która woli 
skon nad hańbę zostawania w ręku barbarzyńtwa.

Aleksander „niewinny** zawarł pokoj z Zacho
dem. Pełnomocnikiem jego był hr. Orłów. W ybór 
pełen znaczenia. Dla zawarcia zgody i utwierdzenia 
życzliwości, Moskwa wysłała tego, który zasłużył so
bie na straszne nazwisko „truciciela.** — Po podpisa- 
saniu traktatu, pełnomocnik moskiewski przechwalał 
się, że przewyższył mądrość najpolityczniejszego ludu

p. Nitsehe i oświadczył, aby składał próbę, gdyż: 
„Polen haben wir genug — wir brauchen deutscW.**

P. Jasiński dotąd czeka na posadę, którą mu 
z przed nosa wzięto i dano p. Foersterowi, ja k  przy
znać należy, mimo jego woli.

Na duchowieństwo polskie rząd pruski niezmier
nie obrażony. Patryotyzm naszych kapłanów, gorą
ce słowa o miłości religji i ojczyzny, jakiemi przy 
każdej sposobności do ludu przemawiali , poświęcenie 
z jakiem  z krzyżem w ręku prowadzili ztąd zastępy o- 
chotnikow do walki z moskalami, wreszcie niezłomna 
powaga i wytrwałość w obronie praw kościoła i na
rodowości polskiej, jaką zawsze manifestuje nasz ar- 
cypasterz — zwróciła całą nienawiść rządu pruskiego 
na duchowieństwo. Wielu księży wtrącili Prusacy 
do więzień, innym wytoczyli procesa i skazali ich na 
grzywny; lecz gdy widzą, że nie osłabili ducha, któ
ry  kapłanów polskich ożywia, usiłują zarazić tego 
ducha tchnieniem niemczyzny i zaszczepić germanizm 
nawet w progach świątyń naszych. Nakazano zatem 
władzom policyjnym policzyć w Poznańskiem ludność 
katolicką niemiecką, a biorąc wszystkie niemiecko 
brzmiące nazwiska jako należące do narodowości nie
mieckiej doszli, iż w Księstwie do 100,000 Niemców 
katolików się znajduje,.zatem kazania i inne obrządki 
kościelne powinny się flidbywać w obudwóch językach 
krajowych. »

Żądano dalej, aby władze duchowne korespon
dowały z rządem w języku niemieckim. Konsystorz 
o ile mógł na drodze prawnej, o tyle stanowczo się 
oparł nie uprawnionym zachciankom rządu, których 
tendencja jest oczywista. Mimo to w wielu naszych 
kościołach, gdzie kilku lub kilkunastu jest parafian 
Niemców, muszą dla nich księża kazać po niemiecku, 
a ludność polska nie rozumiejąca ani słówka rzeczy
wiście siedzi w kościele jak  na niemieckiem kazaniu. 
Nie zapuszczając się dalój w obszerny temat parcia 
germanizmu na kościół katolicki w Poznańskiem i 
Zachodnich Prusach, dodam tylko, żc jednym z głó
wnych popleczników zamiarów rządowych w tej mie
rze, był ks. Amman proboszcz, przy tutejszej farze, 
Stanowisko jego hierarchji pozwalało mu nie mały 
wpływ wywierać na sprawy kościoła polskiego, w 

I czem go popierał gorliwie w swoim czasie ks. kano
nik Rychter. Lecz ksiądz Amman obok prapagowa- 
nia niemczyzny między swemi parafianami inne jesz
cze, jak  mówią, zaszczepiał nauki, co go ostatecznie 
spowodowało do ustąpienia z piastowanego urzędu.

| Gdy zaś przywilejem nadanym przez królów polskich 
tutejszemu magistratowi, tenże wybiera proboszczów 
farnych i wybór do potwierdzenia ks. arcybiskupowi 
gnieźnieńskiemu podaje, przeto ks. Amman napisał 
do nadburmistrza poznańskiego p. Naumanna list tej 

j treści: „Zrodzony z ojca i matki niemieckiej narodo
wości, zawsze pracowałem dła dobra mój pruskiej 
ojczyzny i wedle woli Najjaśniejszego Pana; dziś usu
wając się z mojej posady polecam na nią mego bra
ta, który temi samemi*co ja kierować się będzio zasa
dami. ** Nadburmistrz, człowiek uczciwy miał się o- 
burzyć podobną bezczelnością, mimo to przy wybo
rach ks. Amma n , młodszy utrzymał się, a polski 
kandydat ks. Zientkiewicz zaledwo kilka głosów po
zyskał.

W ątpimy przecież, by ks. Prymas wybór potwier
dził, gdyż między głosującymi większą część stano
wili niechrześcianie, nie mający prawa nńęszunia się 
do spraw kościelnych. Obiega pogłoska, żc rząd za
myśla ofiarować w razie danym ks. Ammanowi ka
nonię, na którą przy wakansie na przemian z ks. 
Prymasem przedstawia kandydatów.

Z listów waszego korespondenta chełmińskiego 
dowiedzieliście się o zamienianiu przez władze pru
skie wiosek i miasteczek w Zachodnich Prusach na 
nowe miano niemieckie, które mają świadczyć, że zie
mia ta była przed kilkuset laty czysto niemiecką , a 
dopiero Polacy propagandą i przymusem ją  spoloni
zowali. K r e i s b l a t t  C h e ł m i ń s k i  uczoną na
wet w tej kwestji napisał rozprawkę, którą Nadwiśla-

staroźytności, i że od traktatu europejskiego przysło
wie: fin is  coronat opus, powinno się wymawiać „fi
nis non coronat opus." Niepochlebne to dla Zachodu, 
ale przyznać potrzeba, że dowcipny „truciciel, miał 
słuszność. — Pokój jest rzeczą piękną, dobrą i praw
dziwą, ale przypuść doń Moskala, a wnet ją  w szpe- 
tność, w fałsz zamieni.

Owóż wszystkie warunki traktatu tę miały ko
rzyść dla Moskwy, iż dawały jej czas wywinąć się 
z nich, a ten czyniły,, jej zaszczyt, że zawierając u- 
mowę z ludzkiemi rządami i sama cechy człowieczeń
stwa powierzchownie przybierała.

Przewidzenia polskie ziściły się.
Nie wchodzimy w szczegóły traktatu paryzkiego, 

dość że Moskwa zostawała w polityce europejskiej 
na stanowisku przewagi. Już ani spokoju Europie, 
ani bytu Polski, ogrodzicielki tego spokoju od za
lewów barbarzyńskich, rokować nie można było. — 
Co do obietnic moskiewskich, te jak  zwykle, ze 
wszelkiemi pozorami dotrzymania, niedotrzymanemi 
być miały.

Najcięższym ciosem dla cywilizacji europejskiej, 
było owo zaprzyjaźnienie Się państw, przedstawiających 
cywilizację, z Moskwą -— z barbarzyństwem. — Rzym 
wiedział co Hunny — i głosił to; Europa wiedziała 
co są Mongołowie i głosiła to; chrześcijaństwo wie
działo co jest Mahometanizm pochłaniający dawne 
cesarstwo greckie i głosiło to. Z wiedzą i jasnością 
przekonania i środki zaradcze i ochronne znajdowa
ły się. Dopiero w 1856 roku, traktat paryzki, wy- 

j rzekł się świadomości grożącego Europie barbarzyń
stwa. Spadkobierczynię Hunnów, Mongołów, Tatarów,

nin  wybornie scharakteryzował. Otóż manja ta prze
kształcania nazwisk zaczyna się przenosić i do K się
stwa, gdzie już przed kilku laty na wniosek hr. Ra- 
dolińskiego z Borzęciezek, który prócz polskiego ucz
ciwego nazwiska nic polskiego i zacnego nie posia
da, zamieniono mimo gwałtownych protestacji miano 
dóbr jego, odziedziczonych po ojcach i dziadach ka
sztelanach polskich, na niemieckie przezwisko „Ra- 
denz.** Teraz znowu odzywają się podobne z rozma
itych stron petycje od przybyszów niemieckich, któ
rzy za pieniądze rządowe ponabywawszy w Księstwie 
dobra pragną im nadać nazwy niemieckie. Mówią, 
że rząd zamyśla tę kwestję arcyważną oddać pod o- 
brady osobnej komisji w ministerstwie spraw wewnę
trznych i wielkie pytanie, czy podobne przechrzcze
nie nazw polskich na niemieckie nie przyjdzie rze
czywiście do skutku.

Mimo to zgermanizowanie Poznańskiego dzięki 
Bogu, bardzo niesporo postępuje pomimo nadzwyczaj
nych wysileń Prusaków. Najlepszy tego dowód mie
liśmy dzisiaj. Król pruski ofiarował bractwom strze
leckim w Księstwie nową chorągiew z orłem czar
nym w białem polu. Z powodu tej łaski monarszej 
postanowiły władze urządzić tutaj jak najświetniejszą 
demonstrację niemiecką. Pozapraszano okólnikiem 
wszystkie stowarzyszenia strzeleckie i „Turnerów/* 
z prowincji na dzień dzisiejszy do Poznania. Na ko
szta podróży i utrzym ania, jak  zaręczają, dano zna
czną kwotę z tajnych funduszów rządowych. Dzien
niki niemieckie zachęcały do licznego współudziału 
w „uroczystości narodowej/* a policja, żandarmi, lan- 
draci i burmistrze poruszyli wszelkie sprężyny, aby 
jak  najwięcej sprowadzić ochotników do Poznania. — 
Dziś rano wzniesiono katedrę ozdobioną kolorami 
pruskiemi na placu teatralnym , a w południe dźwię
ki hymnów pruskich wygrywanych przez dwie orkie
stry sprowadziły na miejsce uroczystego obchodu kil
kadziesiąt piastunek z dziećmi i tyluż uliczników. 
Nastąpił pochód zgromadzonych z c a ł e g o  K s i ę z 
t w a  strzelców i turnerów z chorągwiami i okazało 
się, że ich liczba nie doszła nawet s t u  ludzi. W  isto
cie większego fiasco nie można było zrobić. Mimo 
to przyjmowali tę garstkę wszyscy wysocy, wyżsi i 
najwyżsi dygnitarze wojskowi i cyw ilni, odśpiewano 
kilka chorałów, jakiś jegomość miał mowę nadzwy
czaj ognistą, o ile sądzić mogłem z gestykulacji i 
grzmiącego głosu , ośm niemeczek w bieli ozdobiło 
sztandar królewski wieńcam i, krzyknięto po trzy 
kroć: „Niech żyje! Królowi Jegomości/* i wśród pie
ni: „Ich bin ein Preusse/* udano się do piwiarni, by 
zapał ostudzić w bawarze. Taki to przebieg wzięła 
demonstracja urządzona z wielkim nakładem i mozo
łem w ziemi wielkopolskiój, którą rząd pruski za czy
sto niemiecką ogłaszać usiłuje.

Przechodzę do faktów świadczących o rozprzę
żeniu wszelkiej dyscypliny i rozpasaniu wojska pru
skiego konsystującego w Poznańskiem, jako  też o 
brutalności w postępowaniu z mieszkańcami polskiej 
narodowości niższych organów policyjnych.

Znane są całej Europie barbarzyńskie czyny ma
jora Schacka i jego akolitów, które oburzeniem prze
jęły  najobojętniejszych widzów polskiego męczeństwa. 
.Sprawa ta stała się tak głośną, że władze wojskowe 
tutejsze uznały za stosowne ukrócić na chwilę'rozpu
szczone wodze żołdactwu. Lecz po niejakim przestanku 
wojsko znów zaczęło dokazywać jak  dawniej, a nie- 
mając już przed sobą ochotników dążących do po
wstania w królestwie, zwróciło się ku wieśniakom, 
aby nad nimi okazywać dowody swego bohaterstwa. 
W iadom o, że wieśniak polski jakkolwiek nie zbyt 
skłonny do zaczepki, przecież w kaszę nie pozwoli 
sobie dmuchać i zaczepiony broni się do upadłego. 
To też z wielu miejsc dochodzą nas wieści o krwa
wych nieraz starciach chłopów' z żołnierzami pruski
mi, którzy się gwałtem wdrażają do polskich chatek 
i karczm, drażniąc w niegodziwy sposób bezbronnych. 
W  Broniszewicach w Pleszewskiem włościanie zbili 
na śmierć dwóch Prusaków, którzy przemocą chcieli

w drogach ludzkości — Moskwę —■ Hosudarstwo mo
skiewskie—przyznał za państwo europejskie. Cholera
i dżuma, za stan zdrowia przyjęte zostały, — a bar
barja za siłę, wchodzącą w ogólną pracę rozwoju po
stępowego Europy.

Widzieliśmy wszyscy, jako w czasie wojny wscho
dniej, Austrja, od rozbioru Polski, zmuszona nosić li- 
berję moskiewską, odegrywała rolę niewiernego słu
gi. Państwa zachodnie, jeżeli głośno w czasie zawie
rania tkaktatu, nie skarżyły się na więcej jak nieja
sne postępowanie Austrji, która wielką przeszkodą do 
osiągnięcia wszelkich korzyści z tej wojny była, to 
niemniej jednak żal ten istniał, a opłacić się miał 
Austrji w 1859 roku. Myśl przygotowująca ową od
płatę austrjackiemu rządowi, zapewne słuszną była, 
zwłaszcza, że skutek jej dla ludzkości, wyswobodze
niem uciemiężonych Włoch, miał się - ubłogosławić. — 
W  czasie jednak pokoju paryzkiego, stan ten rzeczy 
naprzód krzywdę tej ludzkości przyniósł, a w do
datku pewny cień na rząd najszlachetniejszego ludu, 
rząd francuzki, rzucił. Zniewolił on rząd Napoleona III. 
do uspokojenia swojego wczorajszego nieprzyjaciela— 
Moskwy, a tern samem, do przyznania jej ludzkiej i 
politycznej natury, dalszą zaś spadzistością podobnych 
ustępstw sumienia — doprowadził go do zagrzęźnięcia 
w niejaką z Hosudarstwem względną przyjaźń. Tak 
jednak jak  Moskwa przedstawiała się w dziejach i za 
jaką znaną była, przyjaźń z nią, była związkiem kazio- 
rodczym jakimś hańbiącym zacny naród.

( d. c. n.)



wziąć udział w chłopskiem weselu i obrazili niewie
ścią godność włościanek. W ładze wytoczyły śledztwo 
i nie biorąc na uw agę, iż raczćj przełożonych woj
skowych należy surowo ukarać, że pozwalają na po
dobne ekscesa, kazały  Wtrącić do więzienia k ilku 
kmiotków, k tórzy  przecież stawali ty lko w obronie 
praw  domowego ogniska i honoru swych żon i córek. 
Podobne zajścia pow tarzają się w rozm aitych stro
nach księstwa, a niedawno tem u przy bójce wszczętej 
w karczm ie w N ekli, wojsko zakłuło bagnetam i wie
śniaka. — W  Żerkow ie zdarzył się przypadek , że 
żandarm  Lom pa bez najmniejszej przyczyny uderzyw 
szy w k a rk  w ieśniaka Zdrojowego z Klichowa, po
walił go na ziemię, bił i kopał nogami ja k  wściekły, 
zwiąc go kosynierem. Tenże Lom pa, osławiony w 
okolicy p ijak  i okrutnik  wpadłszy razu pewnego do 
szynku w Ż erkow ie, pochwycił znajdującego się tam 
rzeżnika Juliusza W eissa, którego podejrzy wał o udział 
w powstaniu. N akląw szy się do woli na zgrom adzo
ny ch , porwał żandarm  W eissa za szyję i dobywszy 
pałasza zaczął go nim nie miłosiernie okładać, poczem 
go aresztował i prowadząc na odwaeh przez całą 
drogę płazował w ten sposób, że W eiss obłożnie za
chorował. Lompa dotąd nie ukarany  pełni swe obo
wiązki i może się naw et spodziewać orderu lub aw an
su. Zresztą wszelka skarga przeciw wojsku jest bez
skuteczną a naw et karaną. I  tak  gdy w czasie 
rewizji w Chaławach pani M oraczewska prosiła dy
rygującego przetrząsaniem  rzeczy przez żołnierzy ofi
cera, aby zważał, by nic nie zaginęło, wytoczono je j 
proces o rzucenie oszczerstwa na wojsko przukie i 
skazano ją , jeśli się nie m ylę, na  grzyw ny. T ym 
czasem uw aga je j była zupełnie uzasadniona, gdyż 
zdarza się nieraz, że po odbytej rewizji okazuje się 
ubytek zwłaszcza w zapasach spiżarnianych, a w Go- 
durowie pani Skoraczew ska wszedłszy z nienacka do 
apteczki w czasie rewizji schwytała owych niepokala
nych żołnierzy pruskich kradnących  w najlepsze sło
ninę i inne przysm aczki. Mimo to nie można być 
zapew nionym , czy skarga zaniesiona przez nią nie 
otrzym a podobnej odpowiedzi, jak  uw aga p. Mora- 
czewskiej.

Zakończam  przykładam i stronności i tendencyj
nego prześladowania Polaków przez władze sądowe 
pruskie, k tóreby przecież w obec E uropy pragnęły 
uchodzić za najsprawiedliwsze w świecie i k ierujące 
się jedyn ie  literą prawa.

N a mocy denuncyacji, czy też prostego tylko 
podejrzenia uwięziono w ostatnich czasach u Cheł
mnie p. Stanisława Mellina. Po trzech tygodniach 
przybyw a do celi więźnia sędzia śledczy p. M erker 
i oświadcza mu, że je s t uwolniony t. j. że sąd stanu 
w Berlinie go uw alnia, że przecież sąd chełm iński 
nie może się na to zgodzić i zatrzym uje go dalej 
w więzieniu. T ak  więc p. Mellin, jakkolw iek  wolny 
chcąc nie chcąc inusial pozostać w areszcie i niewia
dom o, ja k  długo by w nim był pozostał —  nik t się 
bowiem o niego uietroszozył, ani powoływano go do in
dagacji — gdyby dyrek tor sądu p. A rnd t w skutek 
doniesienia, że więźniowie używ ają rozm aitych nie
dozwolonych przywilejów, nie był odbył rewizji i w ce
lach. Przyszedłszy bowiem do celi p. Mellina nie
zmiernie się zadziwił, że go w niej jeszcze spotyka, 
k iedy jego nazwisko ze spisu więźniów od trzech ty 
godni na rozkaz sądu stanu wykreślone. Z tąd  przy
szło naturalnie do wyjaśnień, a oburzony p. A rndt 
zaręczył p. M ellinowi, że sam napisze mu skargę, 
k tórą  należy odesłać do rejencji kw idzyńsk iej, aby 
w yjednać nowy rozkaz uwolnienia. Rzeczywiście przy
niósł zacny ten urzędnik  więźniowi dnia następnego 
gotowy sk ryp t k ilku  arkuszow y przeciw p. M erke- 
rowi, k tóry  p. Mellin podpisał. A le jak  widać na
myślono się inaczej i skargi wcale nie odesłano, aby 
rzeczy nie rozm azyw ać, gdyż tego samego dnia nad 
wieczorem otworzono p. Mellinowi bram y więzienia, 
oświadczając krótko i węszłowato, że je s t wolny. Sens 
m oralny powyższego faktu je s t ten, że p. sądzia M er
ker bezprawnie zatrzym ał w więzieniu p. Mellina, 
chcąc zapewne w ten  sposób wydostać w końcu z nie
go jak ie  zeznanie; p. A rndt zaś uznał wprawdzie 
nieprawnosc postępowania swego kolegi i w pierwszym 
popędzie sprawiedliwego oburzenia powziął zam iar 
ukaran ia  go, przecież później rozważywszy, żeby to 
mogło nareszcie i jego skompromitować w obec wła
dzy wyższej i ściągnąć nań  naganę za zbytnią dla 
Polaków  przychylność, wolał raczej sprawę tą  otoczyć 
tajem nicą, kontentując się uwolnieniem nieprawnie 
więżonego p. M ellina. K tóż jednakże  w ynagrodzi 
temuż trzy  tygodnie straty  czasu i przykrości wię
ziennych?

T u r y n ,  19 Czerwca.
E. Jen era ł G aribaldi zajmuje znów żywo opinję 

publiczną, przybył tu  bowiem k ilka dni tem u książę 
feoutherland, prosto z C aprery. Zapewniano nas je
dnakże, że na tysiączne zapytania co do projektów 
jen e ra ła , ksiąze zapew niał, że G aribaldi nie ma na 
myśli żadnych wojowniczych projektów, i że zdecy
dowany jest oczekiwać wypadków.

Zdrowie jego  również nie w bardzo dobrym  znaj- 
duje się stan ie , i z tego powodu w końcu tego mie- | 
siąca ma się udać do Isch ia , dla kąpieli morskich. 
Być może, ze z Ischia uda się do N eapolu, w k tó 
rym  nie był od 1860 r. i do Palerm o, gdzie w d. 
21 b. m. mu się odbyć wielkie zgromadzenie wolno- 
mularzy.

K orespondent wasz z Florencji donosił, Wam 
niedawno o zgrom adzeniu podobnem, jakie się odbyło 
w dawnej Toskańskiej stolicy, i o szerzeniu się wolno- i 
m ularstw a we W łoszech. W  Palerm o szczególniej od 
lat trzech wielkie ono zrobiło postępy, loże są bardzo 
liczne (szkockiego obrzędu) i głównie dzisiaj zajm ują 
się m yślą połączenia w szystkich obrzędow w jedną 1

całość, aby tym  sposobem utworzyć jedność i wło
skiego wolno-muiarstwa.

J e d n o ś ć —-jedność — jest to okrzyk  pow tarzany 
od Alp aż do Tarentyńskiej zatoki i Sycyljskich 
w ybrzeży, hasło ogólne, które przeciągiem  echem ro 
zlega się po całym półw yspie, i złowrogo odbija się
0 m ury M antui i Yerony — straszy po nocy au- 
strjackie placówki, i zasypiać nie daje spokojnie sa
memu Cesarzowi Franciszkow i w W iedniu. — To 
cicho-brzmiące w powietrzu echo — jedności, to zwia
stun burz i gromów, zaciętych w alk i zapasów, a 
zarazem  i przedświt błogi narodzin w ielkiej, wspa
niałej i wolnej Italii.

Niecierpliwi radziby przyspieszyć tę chw ilę ; o ile 
jed n ak  znam Włochów, wiele im jeszcze brakuje, aby 
ta  zasada jedności przeszła im w krew  i szpikiem 
kości się stała —  a tymczasem dla sprawy wolności 
nie ty lko włoskiej, ale i ogólnej, europejskiej, trzeba 
koniecznie, aby W łochy stały silne i zjednoczone, 
ja k  jeden  mąż, groźne jak  jeden olbrzymi miecz go
towy w każdej chwili uderzyć na w rogów ...

Zapewniano mnie w tych dniach, że wielu wychod- 
ców węgierskich udało się ztąd do Kopenhagi, gdzie ma 
się podobno formować legion złożony z W ęgrów  i Po
laków, m ający wylądować na  brzegi pruskie. W ątpię 
aby  to było praw dą — przedsięwzięcia bowiem po- 
dob ne w największej robią się tajem nicy, o tćm  zaś 
wiedzą i mówią ju ż  wszyscy.

Kilka słów  o Czechach.
— — — — nikt nie zagrzebie 

Ducha swobody — chyba on sam siebie, 
Bo własne tyłko upodlenie ducha 
Ugina wolnych duszą do łańcucha.

A. M i c k  i e wi  cz.
I.

Rozbudzenie narodowości czeskiej i ta k  świetny 
jej tryum f, jest, rządkiem  zjawiskiem w dziejach ludz
kości. N aród przygnębiony, choć chwilowo nie daje 
znaku  życia, cłióć od świata całego uważanym  już 
jest za zmarłego życiem dziejowem, nieraz chowa 
w łonie swojem iskrę ożywczą, k tóra  ciągle rozżarza 
wewnętrzne uczucia i wzbudza miłość Ojczyzny, a 
doszedłszy do zenitu swej potęgi, w ybucha olbrzymim 
ogniem, k tóry  roznieca idee swobody i praw  człowie
ka, i kształci zmysł polityczny narodów. T rudną jest 
rzeczą zabić ducha narodu, ludy konają w iekam i ca- 
łemi, konają —  gdy całe ich społeczeństwo skażone 
je s t chorobą, k tó rą  żadne prawa, ani gienjusze nie 
są zdolne wyleczyć. T ak ą  śmiercią skonała staroży
tna  potężna R o m a , i więcej z m artw ych nie po
wstanie, bo przeżyła się, a w zgrzybiałości sama sobie 
śmierć zgotowała. W  późniejszych czasach widzimy 
często przykłady upadków  narodów zwykle w skutek 
przemocy sąsiadów, ale upadki takie nie są jednakże 
zupełną zagładą istnienia narodów , bo śmierć polity
czna nie je s t jeszcze śmiercią dziejową, jest zaraniem  
nowego życia, które naród ten wcześnićj lub później, 
wzmocniony ty lko na siłach, odzyskać musi.

Czechy, może więcej niź jak ikolw iek  inny naród 
narażeni byli na u tratę bytu swojego, w skutek  wpły
wów sąsiedniego germanizmu. J a k  Polski dziejo
wem posłannictwem było zasłanianie E uropy  od napa
dów dziczy wschodniej, tak  też dziejowem posłanni
ctwem Czechji była ciągła, bezustanna w alka o język, 
w iarę i życie polityczne, w alka przeciw olbrzymowi Teu- 
tońskiem u w imieniu całej Słowiańszczyzny. Dziesięć 
wieków ju ż  upływ a jak  toczy się ta  w alka zacięta, 
w alka z różną bronią, a przekazyw ana z pokolenia 
w pokolenie od ojców na synów i wnuków. — N aj
pierw  wszechwładni cesarze, zanosząc k rzyż  C hrystu
sowy między pogańskich słowiań, słali w ich ziemie 
tłum y duchowno - wojowniczo - politycznych m isjona
rzy , k tórzy ze słowem Ew angelji w ustach a obłu
dą w se rc u , rozszerzając niby w iarę Chrześcijańską, 
upraw iali germ anizm  na ziemi Słowiańskiej. Niszcząc
1 w ytępiając w imie krzyża, a zasłaniając się jego 
świętością, ileż to plem ion słowiańskich wytępili owi 
apostołowie niem ieccy ? W  skutek  tćj gorliwości o 
rozszerzanie prawdziwej w iary, znikli z dziejów świata 
L utycy nad Odrą, Obotryci nad E lbą  i te liczne po
kolenia Słowian, k tórzy  w głęboki zachód siedliska 
swe rozszerzali. Młodzieiłcza potęga Czech zwal
czyła jednak te pierwsze próby oręża i polityki nie
mieckiej, i zwycięzko wyszła z tego niebezpiecznego 
boju. — N astępują czasy w których Czesi królam i swe- 
mi m ają cesarzów niem ieckich! ciężkie to ciosy dla 
ich narodowości, k tó ra  i tym razem  jeszcze zwycięzko 
wychodzi. W iek  X IV  jes t epoką największej świe
tności C zechji, k u ltu ra  je j we wszystkich warstwach 
narodu rozszerzona, wysokie szkoły pragskie liczyły 
30,000 uczni, handel i przemysł kw itnął, bogactwo 
wzrastało. — W  tym  czasie mistrz Ja n  H us z Husiń- 
ca zaczął powstawać na niem oralność, szerzącą się 
rozpustę duchowieństwa, i na handel odpustami. I  
w net okrzyczam y przez Niemców kacerzem , spalony 
został na stosie w Konstancji, a przeciw Czechom o- 
głoszono krucjatę. Komuź nie są znane owe walki 
hussyckie, k tóre  krw ią zalały całe Czechy? Duch 
męztwa wystąpił w całej potędze rozpaczy , uaród 
p rzeczu ł, że w alka ta  toczy się o by t jego i życie, 
więc, do ostatniej kropli k rw i nie opuszczał oręża, aż . 
zabrakło rąk  i serc na obronę k ra ju  przeciw najezd- j 
coin ; ale jeszcze nie była to ostateczna zagłada ich I 
bytu politycznego. D opiera bitw a pod Białą Górą 
rozstrzygnęła losy Czechji, i zadała je j cios śmiertelny. 
W tedy  rozpoczęła się gospodarka niem iecka w k ra ju  } 
Czeskim, co nie zginęło w boju albo od ręk i kata, j 
w ygnane zostało z rodzinnej ziemi na wieczne tułactwo; 
bogata lite ra tu ra  czeska stała się pastwą płomieni, j  
gdyż starannie niszczono każde dzieło napisane w ję- i 
zyku  czeskim , w s/ stkie zbiory i galerje wywożono 1

precz z k ra ju , a iiczna falanga Jezuitów  znanetni so- 
| Die środkam i w spierała te  zabcwczo-wynaradawiające 
| k ro k i cywilizatorów, obrońców religji rzym sko-kato

lickiej.
Bogata i p iękna Czeehja stała się pustkowiem, 

grobem  tysięcy bohaterów , pełnym  zgliszcz i popio- 
j  łów, w które m iasta i sioła je j zamienione zostały. 

Szarańcza osadników niem ieckich rozciągnęła gęstą 
sieć swych kolonji w zdobytym  k ra ju , język niem iecki 
zaprow adzony został w urzędach i szkołach, k tóre 
tendencyjnie najgorzej urządzone zostały, jednem sło
wem nic nie zaniedbano, coby mogło wytępić du
cha narodowego, skazić godność m oralną i zniszczyć 
do reszty by t m aterjalny narodu. I  c isza , spokój 
panowały odtąd w Czechji, a świąt zapom niał, że ist
nieją jeszcze jacyś Czesi. W  obronie zasad i idei 
swoich upadła Czeehja, n ik t je j nie podał bratn iej 
dłoni, a zapomnienie było nadgrodą za klęski jak ich  
doznała walcząc z germanizmem, osłaniając inne po
bratym cze sobie narody od jad u  żądła teutońskiego.

C zterysta lat upływa od chwili, k iedy byt poli
tyczny Czechów w ydarty  im został, a przeszło dwa 
w ieki od owej bitwy pod Białą Górą, k tóra  była gro
bowym pomnikiem dziejowej działalności Czechji. W i
dzieliśmy sku tk i tego  dnia fatalnego i straszny stan 
dew astacji który panował w Czechach, ci z możniej
szej k lasy  w k raju , którzy przy  życiu zostali, nie 
byli to już godni synowie Zyźków i Prokopów ; schle
biając uzurpatorom  —• skarbili ich łaski, w yrzekłszy 
się wiary swych ojców i uczucia narodowego, przy
jęli język , zwyczaje i obyczaje najezdców, a tak  zie
mia czeska stała się prowincją n iem iecką; piekło się 
radowało z tryum fów swych popleczników na ziemi, 
a reszta ludzkości opowiadając sobie bohaterskie 
czyny Czechów, wspom inała o nich ja k  o narodzie 
na zawsze umarłym.

Ale niezbadane są w yroki Opatrzności! K tóżby 
mógł się był spodziewać, że ta  Czeehja zabita odro
dzi się kiedyś? a jednakże  odrodzić się musiała, 
gdyż posiadała jeszcze choć w małej liczbie, ale za
wsze w ierny idei narodowej lud rolniczy. Ci, płuźąc 
swą skibę rodzinną, opowiadali synom swoim, prze
kazane im przez ojców tradycje o sławie i wielkości 
dawnej Czechji, i ciągłych zapasach z Niemcami, 
nucili żałosne śpiewy nad  upadkiem  swego kraju , 
a tak  z pokolenia w pokoleniu przechodząc, owe le
gendy i podania, uzbroiły lud czeski gorącą miłością 
ojczyzny i nienawiścią dla w iecznych wrogów. Lecz 
dużo czasu potrzeba było na  wyrobienie tej idei 
we wszystkim narodzie, dużo czasu przeszło, zanim 
lud czeski jaw nie i uroczyście wypowiedział przed 
światem całym i w obec wroga, swoje wyznanie poli
tyczne. To wyznanie, ta  przysięga bronienia swej 
narodowości i praw  przyrody przez germanizm zde
ptanych, nie były wywołane przez jak ieś  pokątne 
agitacje, idea narodowości przechowana przez lud, 
upraw ianą być zaczęła przez k ilku  literatów, k ilku  
patrjotów , którzy na podstawie badań dziejowych i filo
logicznych, postanowili wydobyć z ukrycia  języ k  ro
dzinny, odżywić przeszłość i postawić węgielny ka
mień przyszłego rozwoju Czechji. Z początku je - ,  
dnakźe ta  niwa była niewdzięczną, rola nieurodzajną; 
szlachta, mieszczaństwo i b iurokracja tak  już prze
siąkli byli duchem niemieckim, że słyszyć nie chcieli 

! o barbarzyńskiej czeszczyznie, dobrej tylko dla ku
charek, a mimo to jednak  nie zniechęcali się pier
wsi wskrzesiciele ojczystego ducha, ale w ytrw ale po raz 
obranej drodze stąpali. W ydaw nictw o „H lasatela" pier
wszego czasopisma czeskiego, sprowadziło polemiki, 
m iędzy małoliczną p artją  czeską a całą społecznością 
niem iecką; było to w  pierwszych fatach X IX  wieku. 
H lasatel ogromny wpływ w yw arł na ludność czeską, 
już nawet k ilku  magnatów, jak  Thun, Kolowraty, 
K iński i Szternbergi zaczęli także pracować w win
nicy narodowej. K ilka lat później założono muzeum  
czeskie, skarbnicę pam iątek czeskich, a niedługo po
tem  zakład „M acierzy czeskiej" k tóry  zajmował się 
rozszerzaniem  dzieł czeskich i ich wydawnictwem. 
Pierw si ci bojownicy za sprawę narodową by li: Do- 
browsky, Jungm an, S zafarzyk , Pelcel, K olar, Czela- 
kow ski wreszcie Palacky. O dtąd postępowała spraw a 
czeska szybkim krokiem , ledwie pół w ieku przeszło 
od pierwszych prób w skrzeszenia narodowości, a teraz 
zobaczmy na jak  wysokim  stopniu stoi. Przejdźm y 
całą Czechję wzdłuż i w poprzek, zwiedźmy miasta 
i sioła, i ową starą P ragę, a przekonam y się, czy 
żyją Czesi, czy zdołano zabić ich ducha narodowego. 
Języ k  nie tylko ogólnie używ any ale w ydoskonalony 
może tak  ja k  żaden inny słowiański, literatura  ciągle 
się w zbogacająca, oświata we w szystkich w arstw ach 
społeczeństwa szeroko rozszerzona, a na całej ziemi, 
każdy syn Czechji z zaparciem  się samego siebie, 
z żelazną i w ytrw ałą pracą, ciągły bój duchowy to
czy, bój może jed y n y  teraz w całej Europie. Co za 
rozkosz widzieć ta k  potężnie rozw ijający się naród,
0 k tórym  przed kilkudziesięciu la ty  i mowy nie było; 
wszędzie jedno  tylko hasło — ciągła w alka z germ a
nizmem. To hasło obejmuje wszystkie stronnictw a
1 obozy, łączy sobie przeciw nych i tw orzy wielką so
lidarność narodu czeskiego.

W spom nić tu  jeszcze muszę o partji rusofilów, 
których przywódcam i są Palacky i Rieger. W  tym 
względzie nie w yobrażajm y sobie gorzej niżli je s t 
w rzeczywistości. Cała ta  partja  złożona jest z czę
ści biurokracji, k ilku  starych literatów  i małej bar
dzo liczby studentów. Z dniem  każdym  zmniejsza 
się ta  partja, a z czasem powoli zniknie, dziwić się 
ty lko  należy, że p. P a lack y , człowiek takiej nauki, 
dał się olśnić blaskiem  słońca caratu. Nie rzucam  
kamieniem na tego starca siwowłosego. Kto życie 
styrał na usługach kraju , kto z siebie zrobił ofiarę



dla dobra współobywateli, ten w nieprzyjacielu naw et 
wzbudza szacunek  P. P alacky , k tóry  zawsze przez 
całe życie swoje stawał w obronie praw dy, praw a, 
sprawiedliwości i najświętszych uczuć narodowych, 
dzisiaj broni ciemnoty, despotyzmu, barbarzyństw a, 
chce byśm y bratnio uściskali dłon wroga, dłon spla
m ioną krw ią niew inną naszych braci, ojców, sióstr 
i m atek. Obecne powstanie w ykopało przepaść mię
dzy Polską a Moskwą, przepaść k tó rą  żadne ustępy 
ani reform y zapełnić nie mogą. Polska niewolna z de
spotyczną M oskwą nigdy złączyć się nic mogą; na
ród czeski nie daje się odurzyć podstępnemi in try 
gam i barbarzyńskiego caratu, straszna rzeczywistość 
zniszczyłaby wszystkie jego nadzieje, wie on już, że 
nic nie" znajdzie u  Moskwy jak  tylko chytrość, zdradę 
i knut. Bogata czeska k ra ina  pobudza chciwość

opinii, k tó ra  się niew yraziła w tej mierze i przew agi 
cara ja k ą  m u dały nieszczęścia przygnębionej Polski. 
To świetne więc przyjęcie, te  zjazdy, nie będąc dla 
nas niespodzianką, są objawem stęchlizny moralnój 
E uropy, jej upadku, jej poniżenia. W  istocie E uropa 
czuje się poniżoną, upokorzoną — niem a narodu, k tó 
ry b y  z przykrością na chwilę obecną nie spozierał,

M oskwy,’ ale 
chlebstwom.

naród nie w ierzy jej miodowym pod-

klarow aną została. Juźbyśm y powinni mieć stanowcze 
wiadomości o ostatecznym  rezultacie. O statnie depe
sze zapowiedziały tylko na dziś jeszcze jedno posie
dzenie reprezentantów . Raz przecie musi się skoń
czyć ta  konferencyjna kom edja. Nowe przedłużenie 
zawieszenia broni już nie mogłoby obiecywać powo
dzenia naradom  londyńskim , boć nareszcie członkowie

k tóryby  nie czuł potrzeby wyjścia z położenia wiecz- j  tego areopagu m ogliby dojść do tego, że spoglądając
nej zależności od obcego kaprysu  i interesu. Atmo- się na  siebie, ja k  owi augurowie rzym scy nie mogliby

1 się powstrzym ać od śmiechu, co niewątpliwie me po
praw iłoby stanowiska sił konferencji, k tóre na serjo

P O L S K - A .
—  Z W arszaw y dzienniki niem ieckie donosząc o 

zam iarach oddania całej adm inistracji w Królestwie 
w ręce moskali, powiadają, że zam iast głównych dy
rektorów  komisji, ma być wprow adzonych siedem mi- 
n isterji. Na czele m inisterjów m ają stanąć moskale, 
a polacy dodani im będą do pomocy. Ile w tej po
głosce jest p ra w d y , trudno wiedzieć. Tymczasem 
stan k ra ju  je s t niezm ienny, tenże sam ucisk i znę
canie się b a rb a rzy ń sk ie , tez same dzikie gw ałty i 
zdzierstwa są na porządku dziennym. P. Kołyszkin, 
k tó ry  zrobił sobie zadanie, ażeby ubrać nasze kobiety 
w jedwabie i zmusić je  do zabaw i tańców i wesołe
go życia, więzi je , obdziera z ubrania, podobny w tern 
do uliczników, którzy z. r. zdzierali kobietom kryno
liny. T rudno mu jednak  swoje zam iary przeprow a
dzić w W arszawie. Kobiety nasze w kra ju  chociaż 
jasno  ubierać się muszą, bynajm niej skromnego i pol
kom  właściwego Sposobu życia porzucić nie myślą, różnią 
się w tem  od niektórych pań i panów naszych w D re
źnie co strojnie i wesoło czas pobytu swego za g ra
nicą spędzać umieją. Nie ma więc ani zabaw tańcu
jących , ani w ielkich w ydatków  na stroje, powozy — 
pam ięć krw i przelanej, szubienic, wygnańców i nie
doli k raju , jest im ciągle przytom na a zachowanie się 
pełne godności.

— R uch zbrojny jakkolw iek  słaby, nie ustał j e 
szcze zupełnie. K orrespondent nasz z K onińskiego 
doniósł o oddzia łku , k tóry  się w województwie Ka- 
liskiem  miał zjawić, o losach jego i ruchach nie ma
m y bliższych wiadomości.

—  K orrespondent w arszaw ski donosi o oddziale 
w Rawskiem, który stoczył potyczkę w okolicy P ia
seczna. O ddziałki drobne z k ilku lub k ilkunastu  lu
dzi złożone, nazyw ane przez m oskali żandarm am i, e- 
xystu ją , ja k  się to pokazuje z doniesień rządowych 
moskiewskich. Są to jed n ak  zbyt drobne siły, ażeby 
mogły wywrzeć jak iko lw iek  wpływ na położenie kraju , 
stanąć w obronie prześladowanych i przyczynić się 
do podniesienia ducha wielkim uciskiem  i boleścią 
zmęczonego narodu. M oskale żelaznemi kleszczczami 
ścisnęli k raj cały i objawy życia przy czynnej pomo
cy P rnss i A ustrji osłabili. M onarcha ich , którego 
rozkazy strum ieniam i łez i krw i Polskę zalały, w yje
chał do N iem iec, gdzie go książęta i królowie jak o  
tryum fatora otoczyli. W  Kissingen car A lexander na 
spacerach ma zawsze przy sobie ogromnego psa czar
nego, ja k  donoszą dzienniki niemieekie, k tóry  ma wy- 
w ąch iw ać, czy w bliskości nie znajduje się polak. 
Ostrożności policyjne przy przejeżdzię cara na kole
jach, ja k  i u kąpieli, psują cokolwiek wrażenie od
wiedzin książąt, które dają mu poznać uczucie z j a 
kiem  patrzeć m usiał Napoleon I  na  zbiegających się 
do niego monarchów w E rfurcie. Usłużność książąt 
sprawiła, że w niektórych państw ach niem ieckich ście
śniono gościnność dla polaków. Rząd młodego króla 
baw arskiego L udw ika I I  na k ilka  miesięcy przed 
przybyciem  cara, tych rodaków naszych co przez au- 
strjaków  po ogłoszeniu stanu oblężenia w Galicji w y
rzuceni byli do B aw arji, wydalił z Monachium. Inn i 
podobne grzeczności robią carowi. K reu tz- Zeitung  
donosi z W iesbadenu, że właścicielom hotelów i zaja
zdów, rząd pod surową k a rą  zalecił, donosić na ty ch 
m iast o przybyłych do tego m iasta polakach. Naj- j 
później w kw adrans zameldować muszą polaka po 
p rzy jeździe , a w półgodziny w yjazd jego. Rozkaz 
ten  rozciągnięcia dozoru nad  polakam i a z nim i ra 
zem nad  wszystkiemi cudzoziemcami w W iesbadenie
i w innych m iastach i państwach niem ieckich, w yda
ny został w skutek  żądań poselstw rosyjskich, jak o 
tem  pisze K reutz-Zeitung. O naradach w Kissingen 
głucho dotąd. N ieprzeniknioną tajem nicą osłonięto 
rozmowy, które tam  prowadzono i postanowienia, k tó
re  uchwalono. Czy projekta podziału nowego Polski, 
gw arancji wzajemnej posiadłości po lsk ich , przyjęte 
zostały przez A ustrję?  nie umiemy powiedzieć; to 
ty lko  wiemy z pewnością, że car dał się słyszyć o 
zam iarze rządzenia w Polsce, na  L itw ie i Rusi spo
sobami dotychczasowemi, sposobami M urawiewa, B er
ga, Anenkow a i setek pijaw ek w ysysających krew  
z pod serca Polski Amnestji nie będzie, ucisk nie 
ma być zmniejszony, szubienice będą ciągle zajęte, 
drogi w ygnania przeludnione. C ar widzi bowiem, ze 
system  ten  nie oburza w Europie, owszem uchyla przed 
nim głowy panujących, robi go przedm iotem  świetnej 
z ich strony dem onstracji, i daje m u wpływ na spraw y 
niem ieckie i europejskie, k tóry  poprzednio utracił 
i pozwala mu utrzym ać pyszne stanowisko ojca, k tóry  
był rozkazodaw cą Europy. M yśmy się spodziewali 
i objawów podobnych ze strony panujących i nędzoty

sfera je s t ju ż  mocno zgęszczoną.
— Sąd w ojenny austrjacki w S a m b o r z e  wydał 

w miesiącu M aju r. b. 33 wyroków, pomiędzy ska
zanym i czytam y nazw iska: Sobko L azar recte M azur 
z Potorec, druciarz, la t 18, na 6 tygodni więzienia. 
Leon Fundy tus z Rudy, parobek, na 6 t. w. E dw ard 
B aliński z Nielicza w Królestwie, expedytor poczty, 
na  4 miesiące więzienia (powtórnie). Michał Łybas 
z Turzego, 36 1., kmieć, na 4 tygodnie. A leksander 
hr: D zieduszycki z Głwoźdzca starego, 51 lat, właści
ciel dóbr, na karę  150 złr. Iw an K ohut z Różanki 
wyższej, kmieć, na 14 dni aresztu. Semen Iw anicki 
z K ałusza, kmieć na karę  100 złr.

Sąd w ojenny austrjacki w T a r n o p o l u  wydał 
w miesiącu Maju 39 wyroków. Pomiędzy skazanym i 
czytam y nazw iska : M arcin H um enicki z Czernichowa, 
35 lat, czeladnik stolarski, na 3 m. w. Jan u ary  Sitko 
z Lachowiec, parobek na 3 m. w. Słonecki z Z ba
raża, 31 lat, czeladnik szewcki na 3 miesiące więzie
nia. K ajetan K obylański ze Zastaw ny 33 lat, dzie
rżaw ca dóbr, prócz u tra ty  skonfiskowanych przybo- 
rów wojskowych, na 6 miesięcy więzienia. Leib A rie 
z Zaleszczyk, 38 lat, izraelita faktor, za transport 
broni i przyborów  wojskowych na 8 mies. więzienia. 
F ranciszek  Celiński z Chomiakowki, 38 lat, ekonom 
na 10 m. w. za transport broni, am unicji i przybo
rów wojskowych. Leopold Jabłoński z Przem yśla, 
23 lat, czeladnik stolarski, na 5 m. w. (powtórnie). 
N ikodem W ereszczyński 50 1., rządzca dóbr, na 1 rok 
więzienia za transport broni, amunicji, przyborów 
wojskowych, koni i ochotników. Leon Łukaszkiew icz 
z Brzozowy 44 1., kowal, na  4 m. więzienia za to, ze 
robił lance dla powstańców. Jakób  Kovacs z N agy 
B enya w W ęgrzech, 26 łat, pisarz ekonom, na 2 mie
siące więzienia.

Przegląd. Polityczny.
3 ,

Nie ma rzeczy tak absolutnie dobrej, żeby z niej 
nie można było zrobić złego użytku, mamy tego 
nowy dowód na telegrafie, k tóry  z na tu ry  swojej n ie
słychanej szybkości w kom unikow aniu myśli w naj
dalsze okolice, zdawałby się być bezwzględnie prze
znaczonym  do niesienia praw dy i światłości we 
wszystkich w ypadkach, mogących interesować wszy
stkie zakąty  ucywilizowanego św iata; a tymczasem 
ileż to razy  używano tego lotnego gońca do rozno- , 
szenia bezczelnych kłamstw, do ukrycia  rzeczyw istych 
wypadków. Tysiączne tego przykłady w historji 
naszego pow stania dały się jeszcze tłomaczyć tą  wa- 
żną okolicznością, że te legraf w Królestwie będąc 
w ręku  hosudarskiej władzy, nie przystępnym  był i 
pryw atnem u użytkowi, pod względem politycznym,
W  całym k ra ju  nie wolno było pryw atnćj osobie 
przesyłać ani jednego w yrazu tyczącego się wypad- j 
ków politycznych, cenzura telegrafów jeszcze bardziej 
ścieśniała kom unikację myśli, niż kom itet czuwający | 
nad  drukiem . R ząd więc śmiało słał na wszystkie 
strony najkłainliwsze doniesienia o w szystkiem  co się j 
u  nas działo, i lotność telegrafu do tego tylko słu 
żyła, żeby przynajm niej k ilka dni, w chwilach nie
kiedy najważniejszych działań, utrzym ać Europę w błę- J 
dzie; boć w końcu zawsze, na innej powolniejszej dro
dze. praw da m usiała wyjść na  wierzch. A le ileż razy 
było to zapóźno, ileż razy najlepsze chęci, najtroskli- 
wiój przygotowywane fakta, paraliźowanem i były przez 
fałszywą wieść umyślnie puszczoną przez władze mo
skiewskie, aby naszych przyjaciół zabiegi w najw a
żniejszej chwili podkopać i zniweczyć. P rasa  zagra- i 
n iczna z niedowierzaniem  przyjm owała telegram y mo
skiewskie, ale je  powtarzała, dla powiększenia liczby 
codziennie umieszczanych depeszy, k tóre dla czytel
ników  stanowiły n iby dowód rozciągłych związków j  

dziennika.
Fenom en ten  atoli objawia się i na  innych liniach 

telegraficznych i świeżo spotykam y się z nim  w de
peszach donoszących o pzzebiegu posiedzenia konfe- , 
rencji londyńskiej z d. 18 b. m. W edług depesz au- 
strjackich, '  A nglja zaproponowała p ro jek t sądu polu
bownego i pełnomocnicy D anji, Prus i A ustrji przy
jęli ten projekt ad referendum , obiecali na następne 
środowe posiedzenie dać ostateczną odpowiedz swoich 
rządów, azatem jest jeszcze zupełna nadzieja pokoju.

Z depeszy helgijskich i francuskich dowiadujemy 
się, że rzecz miała się zupełnie inaczćj. Propozycja 
lorda Russel została tak  przez duńskich jak i przez 
niem ieckich pełnomocników odrzuconą i nawet nie 
ad referendum  przyjętą, ty lko do prostego zaraporto- 
w ania właściwym rządom ; to znaczy, że ostatni p ro
je k t A nglji nie był uważany za taki, k tóryby  po za- 
siągnięciu zdania rządów mógł byc wziętym pod roz- 
trząsanie, owszem z góry uznano go za nieużyteczny 
m aterjał, m ający być złożonym a d  acta.

Dalej depesze te donoszą, że reprezentant p ruski 
wystąpił z większemi niż kiedykolw iek wymaganiami, 
odrzucił projekt linji F lensburg Tondern, za którym  
oświadczyła się Anglja. D alej, że wprawdzie na środę 
zapowiedzianein zostało nowe posiedzenie, ale chyba 
dla ceremonji pożegnania się członków konferencji, 
k tó ra  rzeczywiście może być już uw ażaną za zerwaną.

W  tej chwili już  zapewne jaśniój ta  rzecz zde-

uźyw ane do niczego doprowadzić nie zdołały.
Przedłużenie zaw ieszenia broni, mogłoby tylko 

dla P rus być korzystnein, bo dawałoby im czas za
gospodarowania się jeszcze lepiej w zajętych teryto- 
rjach duńskich i do zaw iązania nowych wątków in- 
try g  przygotowawczych, dla pokierow ania w przyszło
ści losami księstw  oderw anych od Danji.

Nie próżnują one i tak; jeżeli mamy wierzyć 
dziennikow i Dagbladet, godna przyjaciółka bism arko- 
wego gabinetu , Moskwa, wystąpiła w Kopenhadze 
z propozycjami mającemi widocznie na  celu, oszuka
nie i uw ikłanie duńskiego m onarchy, przez udaną 
przyjaźń i przewrotne rady, carskiego rządu. Król 
duński miał otrzym ać od posła moskiewskiego w K o
penhadze, odpis depeszy carskiego m inistra spraw 
zagranicznych, ofiarujący pomoc czynną Moskwy, do 
załatw ienia bieżącego sporu, z ntrzym aniem  n ienaru 
szonej całości m onarchji duńskiej, praw  dziedzicznych 
kró la  i połączenia księstw  w zw iązku z królestwem. 
Król i książę następca tronu, gotowi byli przyjąć te 
propozycje. Ale cały gabinet oświadczył bez ogródki, 
że się ze zdaniem  kró la  nie zgadza i odpowiedzialno
ści za podobny system przyjąć na siebie nie może, a 
zatem uważa za obowiązek, usunąć się. W praw dzie 
późniejsza depesza doniosła, że przesilenie m inisterjal- 
ne zakończyło się pogodzeniem  sprzeczności zdania 
między królem  i m inistram i, zawsze jednak  był to 
fak t odkryw ający nowe in tryg i Moskwy, będącej tym  
razem  w iernym  pomocnikiem B rus, co także jest 
faktem  nie małój ważności.

Ostatnie Wiadomości.
P a r y ż  23 Czerwca. Na wczorąjszem posiedze

niu londyńskiej konferencji, D anja stanowczo odrzu
ciła angielski p ro jek t sądu polubownego. P rusy  zaś 
i A ustrja oświadczyły się za jego przyjęciem  jeśli 
będzie mu dany  charak ter pośrednictwa.

B e r l i n  23 Czerwca. Prov.[Coresp. mówi w a r
tykule z nadpisem  W o j n a  c z y  p o k ó j :  Jeżeli
propozycje angielskie w przedmiocie linji granicznych 
okażą się w ogóle podobnemi do p rzy jęc ia , to urząd 
sędziego polubownego, może być oddany ty lko Cesa
rzowi francuzów, k tó ry  przez dotychczasowe postę
powanie zyskał praw o do tego zaszczytnego uznania. 
P rusy  jednak  upierają się przy  te m , że pew ną pod
stawę do rozstrzygnięcia granicy, dać może jedynie 
wysłuchanie zdania ludności. P ro jek t angielski znaj
duje n iejakie poparcie w Austrji, k tóra radaby zapo- 
biedz wzięciu udziału w wojnie ze strony Anglji, któ- 

j  ra  oświadczyła, że w razie rozpoczęcia na nowo wal
ki, stanie z flotą po stronie D anji. D latego tym  ra 
zem kw estja przedłużenia zawieszenia broni w ystępu
je w niezm iernej ważności, bo tu  idzie o rozpoczęcie 
europejskiej wojny. Podczas gdy A nglja nalega o 
jakiekolw iek nowe przedłużenie rozejm u, P rusy  żą
dają stanowczo określonego zawieszenia broni, z wy
mówieniem, że na cztery tygodnie naprzód powinny 
strony o rozpoczęciu na nowo wojny wzajemnie się 
uprzedzić.

Prov. Coresp. spodziewa się, że rezultata wi
dzenia się hr. R echberg z p. Bism ark i zjazd dwóch 
władców n iem ieck ich , nie pozostaną bez wpływu na 
kw estje zawieszenia broni.

P a r y ż ,  22 Czerwca. Dzisiejszy wieczorny Mo
nitor zaw iera pryw atny telegram  w którym  powie
dziano, że p ro jek t sądu polubownego był roztrząsany 
między cesarzem austrjackim  i królem  pruskim  
w K arlsbadzie. Obaj monarchowie postanowili p rzy
jąć  przyjacielskie usługi trzeciego, przyjaznego mo
carstwa, pod w arunkam i zawartem i wprotokule pary 
skiego kongresu ; ale postawią w arunki, k tóre przez 
D anję w tedy tylko mogłyby być przyjętem i, gdyby 
się zrzekła dotychczasowej postawy i punktów przedsta
wionych w jej ultimatum.

L o n d y n ,  23 Czerwca. W czorajsze posiedzenie 
konferencji pozostało bez rezultatu. A ustrja  przystą
piła do P rus w odrzuceniu sądu polubownego. D anja
także p r z e c iw  tem u p r o je k to w i  w y s tą p i ła .  P r z y s z łe  
posiedzenie naznaczono na sobotę.

L o n d v n ,  23 Czerwca (przez Berlin). W czorajsze 
posiedzenie' konferencji trw ało trzy  godziny. W szyscy 
pełnomocnicy byli obecni. P rusy, A ustrja i D anja 
odrzuciły projekt sądu polubownego. P rusy  i A ustrja 
jednak  przyjęłyby go z w arunkiem , żeby w yrok tego 
sądu nie był dla nich obowiązującym. Anglia podo
bny w arunek  odrzuciła.

Tim es  powiada, że A nglia w razie rozpoczęcia 
na nowo wojny, bronić tylko będzie wysp duńskich 
przeciw w szelkiem u atakowi.

M a r s y l j a ,  22 Czerwca. Donoszą z K onstan ty
nopola pod datą 15 b. m., że książę K uza odwiedził 
wszystkich am basadorów i ministrów pełnomocnych, 
prócz carskiego, spraw ującego interesa. p. Nowikow.

N a obiedzie danym  przez sir H. Bulwera dla 
księcia Kuzy, tenże wniósł toast powodzenia zapro
wadzonej przez siebie reformy, k tó ra  obecnie stała 

i  się już  legalną.
Książe w yjeżdża ztąd jutro.
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